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W w y p o w i e d z i p. B e y l i n a , który p r z e c i w s t a w i a k icz 

sztuce au ten tyc zne j , z a w a r t a j es t równocześnie zupełnie 
wyraźna ocena. Z j edne j s t r o n y m a m y niewątpl iwie dzieło 
s z tuk i , z d r u g i e j zaś coś co chciałoby być dziełem 
s z t u k i , a l e według naszej o p i n i i n i m n i e jest . Niektórzy 
deklarują się j a k o s ympa tycy , a n a w e t miłośnicy k i c z u . 
J ednak z t o n u , j a k i m się o t y m mówi, w y n i k a , że jes t 
to raczej (proszę m i wybaczyć) trochę c h i m e r y c z n a chęć 
pobaw i en i a się czymś n o w y m , t a k i e sobie m o d n e d z i w a c ­
t w o , z t e j samej ka t e go r i i , z której wynikła r e h a b i l i t a c j a 
l a m p n a f t o w y c h i wyciągniętych z r u p i e c i a m i s t a r y ch 
samowarów. 

W istoc ie n a w e t przez s w y c h sympatyków k i c z ocenia­
n y jes t nega t ywn i e . W idoc zne jes t to choćby w s t w i e r ­
dzen iu , że k i c z dop ie ro w p e w n y m zaaranżowanym k o n ­
tekście może być d l a nas do przyjęcia; n i e podkreślali­
byśmy tego w odn i e s i en iu do dzieła, któremu p r z y z n a j e ­
m y pełną wartość artystyczną. 

J e d n y m z celów naszej dzis ie jszej k o n f e r e n c j i była 
próba z d e f i n i o w a n i a pojęcia k i c z u . W y d a j e m i się, że 
jest t o zadanie szalenie t r u d n e i żadne o b i e k t y w n e k r y ­
t e r i a próby t e j n i e wytrzymają. D la tego t o już w t o k u 
d y s k u s j i okazało się, że p e w n e bardzo s t a r a n n i e przez 
pana pre l egenta obmyślane k r y t e r i a w k o n f r o n t a c j i 
z i n n y m i w y p o w i e d z i a m i okazały się c h w i e j n e . P r z y -7 
puszczam., że c h y b a n i g d y n i e z n a j d z i e m y recepty , która 
b y pozwoliła w sposób j ednoznaczny i r a z n a zawsze 
określić k i c z w odróżnieniu o d a r t ys t ycznego dzieła 
s z tuk i . W sensie czysto r o b o c z y m przyjąłbym określenie, 
że k i c z jest to dzieło s z t u k i , które n i e zaspokaja naszych 
este tycznych czy a r t y s t y c z n y c h wymagań. Dlaczego n i e 
zaspokaja, t o już rzecz dalsza. Składa się na to w i e l e 
czynników, zresztą szalenie z m i e n n y c h . Przy ładem jes t 
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l u d o w a twórczość p las tyczna , np . rzeźbione świątki czy 
obrazy n a szkle , które w ubiegłym w i e k u oceniane były 
j a k o zdecydowane k icze , dziś n a t o m i a s t p r zy zna j e się 
i m pełną wartość artystyczną. M a m wrażenie, że i t o co 
dz is ia j o c en i amy j a k o k i cz , w przyszłości może k i c z e m 
n i e będzie. 

Zastanawialiśmy się n a d t y m k i e d y pojawił się kicz 
j a k o z j a w i s k o towarzyszące twórczości a r t y s t yc zne j . Wy­
da je m i się, że pojęcie k i c z u wyrosło n a g runc i e roz­
w a r s t w i e n i a społecznego i wynikającego z n iego dual iz ­
mu kulturowego. W społeczeństwach pryimitywnycVi, êŁ>-
n o l i t y c h w sensie społecznym i k u l t u r o w y m , posługują­
cych się jedną skalą ocen w dz i edz in i e s z t u k i , n i e może 
być m o w y o k i c z u w sensie masowe j , pseudoar tys tyczne j 
twórczości przeznaczone j d l a w a r s t w o m n i e j w y r o b i o ­
n y m s m a k u a r t y s t y c z n y m . Pojęcie k i c z u r odz i się do­
p i e r o w t y m m o m e n c i e , k i e d y w społeczeństwie roz­
w a r s t w i o n y m tworzą się d w i e s z t u k i i d w i e różne skale 
ocen. J edna — stanowiąca własność sze rok ich mas, 
d r u g a — t a k czy inacze j ukształtowanej e l i t y . ' E l i t a ta 
u z u r p u j e sobie p r z y w i l e j r e p r e z e n t o w a n i a swoją sztuką 
s z t u k i całego społeczeństwa i m o n o p o l na two r z en i e 
kryter iów oceny twórczości a r t y s t y c zne j . N a t y m g runc i e 
pows ta j e k o n f l i k t między sztuką oficjalną, uczoną, elitarną 
a sztuką s ze rok i ch mas, która ocen iana według kryteriów 
s z t u k i o f i c j a ln e j zostaje określana m i a n e m k i c z u . Nasze 
oceny w s t o s u n k u do pokazane j t u na w y s t a w i e s z tuk i 
j a r m a r c z n e j również formułowane są z p u n k t u w i d z e n i a 
obowiązujących n o r m dzis ie jsze j s z t u k i o f i c j a l n e j . Z a ­
p o m i n a m y na tomias t , że ta część społeczeństwa, która 
jes t k o n s u m e n t e m czy wytwórcą tego, w c a l e w t y m 
k i c z u n i e w i d z i i widzieć n i e może, gdyż ocenia go 
z p u n k t u w i d z e n i a kryter iów o d m i e n n y c h niż nasze. 

Szukając różnicy między k i c z e m a sztuką autentyczną, 
d o p a t r u j e m y się j e j m . i n . w p o s t a w i e twórcy, który 
p r o d u k u j e swe w y r o b y w sposób masowy , bez a r t y s t y c z ­
n y c h a m b i c j i . T a k a ocena n i e j es t słuszna. Proszę n ie 
wyobrażać sobie, że p r o d u c e n t j a r m a r c z n y c h g i p sowych 
f i g u r e k , j a k k o l w i e k r o b i j e m a s o w o w ce lach za robko ­
w y c h , n i e uważa i c h za piękne. O n t w o r z y j e t a k samo 
szczerze j a k a r t y s t a a k a d e m i c k i . K w e s t i a masowości 
p r o d u k c j i również n i e j e s t i s t o t n a p r z y k l a s y f i k a c j i tego 
co jes t k i c z em . Przecież p o w i e l e n i e rzeczy pięknej n i e 
u m n i e j s z a j e j wartości estetyczn3 7 ch czy a r t y s t y c z n y c h . 
Zresztą t a m gdzie m a m y do c zyn i en i a z rzemiosłem 
a r t y s t y c z n y m p r a w i e zawsze występuje p o w i e l a n i e p i e r ­
wowzorów . 

W y d a j e m i się, że oglądając p r z e d m i o t y z g romadzone 
n a naszej w y s t a w i e , n i e powinniśmy patrzeć n a n i e j a k 
n a k a r y k a t u r y , będące l eps z ym czy g o r s z y m naśladow­
n i c t w e m s z t u k i drobnomieszczańskiej, a l e j a k n a zupełnie 
szczerą twórczość p e w n e j części społeczeństwa, która 
posługuje się inną skalą ocen a r t y s t y c z n y c h niż nasza. 
T o j es t po p r o s t u współczesna s z t u k a l u d o w a . 

Z e sztuką ludową przeszłości jużeśmy się zdołali po ­
godzić, a n a w e t można powiedzieć, że zyskała ona pełną 
aprobatę oficjalną. Żadna n a t o m i a s t epoka n i e oceniała 
p o z y t y w n i e współczesnej j e j , równolegle istniejącej s z tu ­
k i l u d o w e j . Dawną sztukę ludową uzna j emy , ponieważ 
p o d wzg lędem f o r m y o d p o w i a d a ona w znacznej m i e r z e 
d z i s i e j s zym k a n o n o m s z t u k i o f i c j a l n e j , n a t o m i a s t w k i c z u 
j a r m a r c z n y m czy o d p u s t o w y m , stanowiącym obecną 
sztukę ludową, dos t r z egamy j e d y n i e n i e u d o l n e naśladow­
n i c t w o X I X - w i e c z n e j s z t u k i drobnomieszczańskiej. P r z y ­
mierzając do s z t u k i j a r m a r c z n e j oficjalną skalę ocen, 
możemy potraktować ją a l bo j a k o bezwartościowy kicz , 
a lbo odnieść się do n i e j z pobłażl iwą życzliwością, ze 
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